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Nr. 2S. Poznań, dnia 6 czerwca 1920 roku. Rok XXVI.RATUNEK W SIŁACH RELIGIJNYCH.
^odiią s przyczyn dzisiejszych smutnych stosun- 
Sffi ków jest bezsprzecznie także wielka demorali- 
||| zacjs w naszem życiu społeczneaa, która groźne 

wprost czyni postępy. Wojna rozpętała "niskie 
namiętności człowieka. Żądza pieniędzy ogarnia 
najszersze koła ludzi. Zdobywać sobie za wszelką 
eenę coraz większy kapitał, oto cel dzisiejszych łudzi 
interesu. Ze dzieje się to z krzywdą współbraci, 
ż© sprzeciwia się przykazaniom Bożym i saeadom 
świętej wiary, że
wedle nauki ka­
tolickiej niepraw­
nie nabyte dobro 
oddać trzeba we­
dle słów Ewan­
gelii * Oddaj coś 
winien«, kto dziś 
dba o to! Czło­
wiek uczciwy nie 
może nawet u trzy­
mać się na po­
wierzchni życia 
w walce z silnymi 
chwastami ludz­
kimi. Więc coraz 
więcej jednostek, 
które w każdym 
zawodzie i na kaź- 
dem stanowisku 
szukają i znaj­
dują pole do »ro- 
bienia interesów*.
Interes material­
ny, zysk, zarobek,
idzie po nad wszystko. Rozwija sję chciwość, która 
ais ogląda się na nic, i która uczy ludzi brać, a nje 
dawać, domagać się a nie poświęcać czegokolwiek 
dla innych, dla kraju. Jaskrawy objaw, tej żądzy 
podały przed kilku tygodniami gazety warszawskie. 
Oto aresztowano w stolicy Polski prezesa i kilku 
urzędników Stowarzyszenia Spożywczego Pracowni­
ków Wydziału Zaopatrywania za nadużycia z ziem­
niakami. Miały one w ilości dziesięciu wagonów 
być przeznaczone dla pracowników Wydziału, tym­

Starożytna cerkiew ukraińska,

czasem były sprzedawane po cenach paskarskich 
osobom postronnym. Jedno z pism podało, że are­
sztowani są komunistami czyii skrajnymi socjali­
stami, a więc ludźmi, którzy niby chcą być obroń­
cami ludu pracującego przed wyzyskiem i uciskiem 
kapitału. A nie jest to fakt odosobniony. Prawie 
wszędzie mamy objawy lichwy nienasyconej, potę­
pionej niejednokrotnie wyrokiem Kościele, która 
choć pod rozmaitą występuje postacią, uprawiana 

bywa przez ludzi 
chciwych i żąd­
nych zyska

Jak usunąć 
tę zmorę, która 
dławi t dusi dzi­
siejsze społeczeń­
stwo? Kary, choć­
by najcięższe, jak 
uesy doświadcze­
nie, nie wiele po­
mogą. Pierwsi mi­
nistrowie krajów 
Brytanji ogłasza­
jąc niedawno ode­
zwę oświetlającą 
groźne położenie 
świata, wskazali, 
że »wiara tylko 
w siłę materialną 
nie może być pod­
stawą zdrowego 
postępu. Ratunek 
leży raczej w si­
łach religijnych*.

Nie nowe jest to odkrycie. Już przed trzydziestu 
laty wielki Papież Leon XIII tak pisał w swym 
liście pasterskim »o'sprawie robotniczej*: »Religja 
jedna "może złe wykorzenić i wytępić doszczętnie. 
Niechaj wszyscy pamiętają o tern, że najpierw trzeba 
wskrzesić obyczaje chrześcijańskie p-mieważ bez nich 
nie na wiele się zdadzą wynalazki roztropności czy­
sto ludzkiej, choćby się wydawały bardzo stosowne.* 

Czyż więc w interesie ludu nie powinien rząd 
w każdem państwie zapewnić Kościołowi zupełną
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swobodę i wspierać go UBilnie, aby obudziło się 
uśpione sumienie ludzkie a zasady katolickie znów 
miały należny wpływ w społeczeństwie?

Czyż skrępowanie Kościoła i Jego błogiej dzia- 
O»0pÓ3O3SOSÓbOOQOOOGOOOQOOOOGOO£}OOOOOOeOOO:

Dwadzieścia lat przy stoliku redaktorskim.
Z okazji 25-Ietniego jubileuszu ,,Przewodnika Katol?'. 

.Skreślił
X. józef Kłos,

wieloletni'redakt o r -»Prz o w ód a i k a«.

XIV.
Gawęd; Janka Obłeciświała. — Związek między redakcją a czytelni­
kami. — Korzystne zdania o Gawędach. — Gdzie ich nie czytano!— 
Jaki ich początek. — Listy do redakcji.' — Jak je wyzyskać. — Oi-fe- 
ciświat jak sam siebie opisał. — Zabawne pomyłki. •—Niedotrzymana

obieta.ci — Jańek w podejrzeniu o wieióicfistwo. ’
, Jeśli .po. stronie redakcji,. »Pr23wodnika« był 

kiedykolwiek jaki pomysł dobry, a w .skutkach, 
wdzięczny,. to był ntai pomysł wprowadzenia do pi­
sma tak zwanych Gawęd Janka. Oblsciświata. W tych 
latach, które opisuję, rozpoczął się szereg tych Ga- 

. węd i aż do r. 1915 przemawiał w każdym prawie 
x nnmerzo ulubiony ów Janek, poruszając I omawia­

jąc miijon spraw zajmujących umysł czytelnika, 
i znowu jeżeli było coś takiego, co utrzymywało naj­
ściślejszy z wiązek między redakcją a czytelnikami i to 
związek bardzo -.serdeczny i przyjacielski, pełen, za­
ufania, odsłaniający nieraz nawet wnętrze życia ro­
dzinnego, i co pozwoliło w znakomity sposób od­
działywać na najszersze koła, to były tem czemś 
Gawędy Obłeciświała. Wprost rozczulającein było 
słyszeć w czasie bolesnych doświadczeń strejku 

* szkolnego dopytywanie się, co mówi, co myśli, jaką 
radę w tej lub owej sprawie daje Obleciświat. To 
toż stwierdzali to niezliczone razy księża sami, żo 
odebrawszy w.żak.ystji >Przewodnika«.' czytelnicy 
pa progu kościoła lub w bramie cmentarnej rozwi­
jali^ go w szerz i najpierw szukali Gawędy Janka 
ObleciSwiata. Gdy Gawędy nie było, numer miał
jakoby mniejszo dla nich znaczenie.

Mówił mi pewien uczony profesor, że pisarz,
który będzie kiedyś po wiciu latach pisał historię 

.. kultury i obyczajów w Wielkopolscy, więcej się do­
wie ze zbioru Gawęd Janka Obleeiświata aniżeli
g wielu grubych i mądrych rozpraw.

Ha, skoro taki mądry 'człowiek takie wyraził
zdanie, to chyba warto im poświęcić w tych wspo­
mnieniach osobny rozdział.

Zaznaczę najpierw, że dokądkolwiek docierał 
nasz »Przewodnik<, tam Janek Obleciświat w ser­
cach i umysłach czytelników był niejako pierwszą 
osobą.

Byłem raz w pewnym klasztorze ostrej reguły 
we Wschodniej - Gąlieji. Zakonnice tego klasztoru, 
pędzące żywot w zaniknięciu, nie stykając się z ludź­
mi, mogą w razie potrzeby przyjmować gości za 
kratą, ukryto za grubą zasłoną. Miałem polece­
nie rozmówić się z przełożoną. Więc rozmawiałem 
z nią, siedząc z jednej strony kraty, podczas gdy 
po drugiej stronie przeżeranie nie widziane ani też 
mnie nie widząc, siedziały Siostry. Jakoż się zdu­
miałem, gdy owo zakonnice dowiedziawszy się, iż 
jestem redaktorem »Przewodnika«, zapytały mnie: 
A co robi Janek Obleciświat? Zaprawdę nie my- 
ślałem, iż Janek taką jest osobistością znaną i ce­
nioną nawet za furtą klasztorną u zakonnic, które 
zresztą styczności ze światem innej nie mają, poza 
czytaniem tedy owędy jakiegoś pisma religijnego.

łalności w społeczeństwie nie przyczynią się do togę- 
że demoralizacja i zanik sumienia coraz szersze z< 
taczać będą koła? A jeżeliby zupełnie w sercach 
wygasła wiara, co wtedy będzie?

OOCOOCGOOOOCOOCCJXXX>»OOOOOOOOOOOOSOOOOOCOOG

Albo czy uwierzycie, że Janek Obleciświat od­
bierał listy z za morza, z Ameryki, a raz z Nowej 
Zelandji! I tam znalazł jakąś duszę, którą rozpalił 
swojemi Gawędami i spowodował do napisania 
wdzięcznego listu.

Jaki był początek Gawęd? Jak wpadliśmy na 
pomysł umieszczania tych pogadanek?

Oto do redakcji »Przewodnika<, jak to pewnie 
do każdej redakcji, napływały raz po raz listy 
z różnesni wiadomościami i uwagami. Bywały wia­
domości ciekawe, bywały też dosyć obojętne. Ala 
ci, którzy je pisali, mieli wrażenie, że to rzeczy 
ąrcyważns, więc wyrażali zawsze prośbę, by ich 
listy były drukowane w iPrzewodnikn<. Nie uwa­
żałem, żeby to było dobre, bo nie upatry wałem do 
tego zachęty w pismach tygodniowych galicyjskich, 
przepełnionych tego rodzaju listami, pisanemi tylko 
z próżności, aby nazwisko było w gazecie wydru­
kowane. Miejsce stracone na napisanie takiego .listu, 
można przecież zająć czemś pożyteczniejśżem.

Załatwiano w takich listach różne rachunki 
osobiste. Dobrze, jeżeli wytknięto panujący w tej 
lub owej wiosce jakiś błąd lub nałóg, lub chciano 
zwrócić uwagę na takie lub inne niedomaganie. Ale 
bywało też, że oskarżano sąsiada, ba, że chciano do­
kuczyć i podjechać komuś pod siódme żebro. Do 
tego wszystkiego wydawał się dobrym >nasż-kocha­
ny Przewodniczek*. A domagano się od redaktora 
umieszczenia całej korespondencji, bez skreślania 
czegokolwiek, a mianowicie bez wyrzucania tego, 
co pisarz listu uważał za najpieprzniejszy sos 
w swojem doniesieniu. No, naturalnie, bo na cóż 
opłaciłoby się nieraz całe pisanie, gdyby nie można 
było bliźniemu nieco przypieprzyćl?...

Oczywiście, że redaktorska głowa była w tem, 
by »Przewodnik< nie mógł stać się taką spluwaczką 
dla każdego, ktofay poczuł ochotę splunąć na bliź­
niego lub jaką sprawę. Ala redaktorska głowa 
przekonywała się też coraz więcej, że warteby jednak 
skorzystać z takich doniesień i sens ich moralny 
podać czytelnikom jak na misce ku ogólnemu pożyt­
kowi. Inne pisma, zwłaszcza codzienne, mogły pod 
zaciekawiającym tytułem: Oo słychać w świacie? — 
podawać wiadomości, że tam spaliła się chałupa, 
tam znowu z powodu dziurawego mostu koza zła­
mała sobie nogę, gdzieindziej niegodziwy pijak 
urządził awanturę. Ale czy stąd na ogół był po­
żytek? A przecież w »Przewodniku® chodziło 
nie o to, aby jakąś awanturę rozgłosie, lecz aby 
sto,d była nauka.

Więc pomyślałem sobie: Jakby to było, gdyby 
ktoś to wszystkie wiadomości zebrał zgrabnie 
w jedno, dodał od siebie co sam widział i słyszał, 
zrobił z tego pogadankę lekką, prostą, zrozumiałą, 
okraszoną, gdyby Bóg mu dał odrobinkę dowcipu, 
na wykpienie ludzkiej głupoty, bo i to czasem po­
trzeba, a na pochwałę tego, co na pochwałę za­
sługiwało. I znalazło się takie pióro. Pojawił się 
Janek Obleciświat, nieznajomego pochodzenia, tem 
bardziej więc podniecający ciekawość ludzką, przed­
stawiający się jako herbowy, bo pieczętujący się 
»kurzym pazurem*, chodzący pomiędzy ludźmi, ale 
przez nich niewidziany, wciskający się wszędzie, 
a najczęściej tam, gdzie go się ktoś najmniej spo­
dziewał, nadstawiający ucha i wytrzeszczający oczy,
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by słyszeć i widzieć wszystko, coby warto poddać 
ludziskom pod rozwagę. Nic się przed nim nie 
ukryło, wszystko swoim potężnym nosem wy wąchał. 
Niby znał wszystkich, ale po imieniu wspominał 
przeważam jednego tylko starego kumotra, Kala­
santego, na którego owczarski rozum często się po­
woływał. Jako człowiek starej daty, wychwalał 
mądre zdania dawnych ludzi, zwłaszcza babusi, 
u której się wychował. Pisaniem swojem umiał 
jakoś od razu ująć sobie czytelników. Mówili 
o nim, fe to dusza człowiek i że na wszystko swoją 
głową unue wymyślić coś mądrego. Więc posypały 
się pod jegi adresem, mogę to dzisiaj powiedzieć 
bez przesady, już nie setki, ale tysiące listów. 
Czego tam w tych listach nie było? O co' nis pytali 
Janka Obleciświata? W czem nie zasięgali u niego 
rady? Podam dwa tylko pytania, wystosowane do
Janka, pierwsze: jak się najlepiej zażywa rycynus? 
a drugie: jak najpewniej i najtaniej dojechać do 
Brazylji? Pomiędzy jednem i drugiem z tych py­
tań pomyślcie sobie tysiąc innych, o czem ehcecie. 
A wtedy będziecie mieli w przybliżeniu pojęcie 
o kłopotach, jakie Jankowej głowie sprawiały py­
tania czytelników, ale też zarazem, jakife zaufanie 
mieli do niej czytelnicy.

Jedno tylko martwiło czytelników, mianowicie, 
że Janek Ohleeiświat nie pozwolił się nigdy oglądać 
osobiście. I w tern był wprost uparty. Qpisał kilka­
krotnie sam siebie jak wygląda, swój potężny nos, 
po którymby go wśród tysiąca poznać można, prze- 
dewszyetkiem zaś swojego groźnego towarzysza, kij 
eękaty, z którym umiał rozmawiać jak z bratem. 
Ale opisanie to miało tylko ten skutek, że dawało 
sposobność do zabawnych pomyłek. Niejeden cie­
kawski, który uwziął się na to, aby poznać Oblec-i- 
świata, zaczepiał jako Janka od Gawęd jakiegoś 
spokojnego obywatela, któremu Pan Bóg zbudował 
na obliczu nieco rzetelniejszy nos i który do ręki 
wziął mocną i silną laskę. Obiecywał wprawdzie 
Janek Ohleeiświat kilka razy, że umieści podobiznę 
swoją v/ Przewodniku. Ale nie dotrzymał. Zawsze 
jakoś umiał się wykręcić, raz że mu krawiec na czas 
nie uszył sukmany, w której się chciał fotografować, 
to znowu że się fotograf przeraził jego olbrzymiego 
nosa i uciekł w ostatniej chwili, zostawiając swoje 
narzędzia, i tak dalej, aż przyszła wojna, i on za­
milkł i znikł z powierzchni, pozostawiając u ludzi 
domysły, ozy na swoich włóczęgach nie wpadł gdzie 
między rusko w, albo czy go też Prusak nie zamk­
nął w jakowym areszcie.

Pytano go nieraz, gdzie mieszka, wdzięczne czy­
telniczki chciały mu na wielkanocne święta przysłać 
kiełbasę lub tłustą babę. Ale Janek Ohleeiświat nie 
zdradził swojego ukrycia, baby i placki, szynki i kieł­
basy radził odegłać do domów sierot, a nie bez zadowo­
lenia przyglądał się ze swojego kąta, jak coraz to 
nowych dygnitarzy brano za Ohłeeiświata. Ponieważ 
ś. p, ksiądz prałat Wawrzyniak jako patron spółek 
dużo kręcił się po świecie, więc przez dłuższy czas 
uporczywie powtarzane, 'że Janek Ohleeiświat to 
ksiądz prałat Wawrzyniak. Popsuł tym mądralom 
szyki i pomąeii w głowie znowuż sam Janek Obleci- 
fiwiat, pisząc w jednej z następnych gawęd, że ich 
domysły fałszywe, bo ma on przecież, on, Janek, 
ślubną żonę Petronełę i jak na uczciwe małżeństwo 
chrześcijańskie a polskie przystało, sporą gromadkę 
dzieci. To zbiło z tropu tych, którzy już, już mnie­
mali mieć w ręku właściwego Obleciświata.

Ale zdarzył się Obleciswiatowi wypadek, że raz 
napisał o swojej żonie, łż imię jej Kunegunda, a 
drugi raz, wspominając o niej, nazwał ją Petronelą.

Spostrzegli to bystrzy czytelnicy. W listach wy­
mawiano mu więc w poważny sposób, iż chyba jest 
Turkiem, żyjącym w wielożeństwie, skoro i o Petro- 
neli i o Kunegundsie mówi i pisze jako o rzeczy­
wistej żonie; jakoż tedy takiemu sprośnemu Tur­
kowi pisywać Gawędy w takiem katolickiem piśmie 
jak Przewodnik! I musiał sie biedny Janek pokor­
nie sumitować w jednej z następnych Gawęd, iż 
może przecież człek mieć żonę o dwóch imionach, 
zona jego ma rzeczywiście dwa imiona, Kunegunda 
i Petronelą, i że na równi jednem i drugiem imie­
niem ją woła. Dla pewności jednak pisał o niej, 
aby ponownie podobnego nie wzbudzić podejrzenia: 
Zona moja Petronelą Kunegunda dwojga imion 
Obleciświatowa.

Ale najlepszy, i najsprawiedliwszy człowiek 
miewa nieprzyjaciół. Miał ich też nasz Janek Oblęci- 
świat. O nich to w następnym numerze słów kilka.

Próżniak ma czas tak bardzo próżniactwem 
zajęty, że mu go na pracę nie staje.

* »♦
Jeżeli chcesz poznać człowieka, pozwól mu 

mówić i licz, ile razy w ciągu kwadransa użyją 
zaimka sja*.

Obywatele!
Bóg złożył w serca, wasze skarb wielki i niezniszczalny —• 

gorącą, płomienną miłość Ojczyzny.
Nigdy wołanie tej Macierzy naszej nie przebrzmiałe wśród 

nas bez echa. Czy, gdy trzeba było stanąć w obronie zagro­
żonych granic i bohaterskim czynem orężnym bronić Lwów, 
lub Poznań, lub też, gdy Ojczyzna żądała od was czynu oby­
watelskiego w pracy wewnątrz kraju — zawsze stawaliście 
w pierwszych szeregach ofiarnych, wiernych synów Zjedno­
czonej, Niepodległej Polski,

Ta Polska, po wiekowym, letargu niewoli, rozpręża óbe- 
cnia swe uwolnione z kajdan ramiona i do nowego życia 
się budzi.

Trzeba współdziałać, trzeba pomóc Ojczyźnie w tern 
dziele odbudowy. Zadania są wielkie, praca olbrzymia, A do 
wykonania tej pracy potrzebne są też olbrzymie środki.

Otóż teraz nastręcza się właśnie sposobność, aby Ojczy­
źnie tych środków dostarczyć. Na mocy uchwały Sejmowej, 
państwo przystąpiło do zaciągnięcia pożyczek, które będą dla 
nabywców nietylko pewnym, najlepszym sposobem przechowania 
oszczędzonych pieniędzy, ale jeszcze dadzą znaczną korzyść 
z procentu i różne przywileje, których pozbawią się ci, co 
swoje pieniądze w gotowiźnie trzymać będą.

Więc, gdy pospieszycie, Obywatele, do szeregów nabyw­
ców'pożyczki, złożycie dowód, że poczuwacie s:ę do obowiązku 
wobec Ojczyzny. Złożycie dowód, że szczerze i gorąco pra­
gniecie jaknajprędszego Odrodzenia własnego kraju, bo te pie­
niądze, które dacie na pożyczkę, przede w szystkiem na dzieło 
tego odrodzenia i odbudowy użyte będą.

Obywatele! Ojczyzna cz^ka na was.
Ministerstwo Skarbu.
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„BOHATER" UKRAIŃSKI.
Polska uznała niepodległość* Ukrainy. Semen Pe- 

tlura, były pisarz czy podoficer, były wódz haj­
damaków ruskich został pierwszym naczelnikiem 

ukraińskiego państwa. Jus się utworzył rząd młodej 
Ukrainy. I w gabinecie mi­
nistrów zasiadło coś dwóch 
Polaków. Granice Ukrainy 
nie są jeszcze zakreślone, 
one się dopiero »prężą« pod 
naciskiem wojsk polskich, 
a ile wiadomo, jednak obej­
mować ma 
całą gub. 
sońską z

sją
Ki
ą całe Podole, 
ijowską, Gher- 

Odesą i Wołyń 
a wyjątkiem paru powiatów, 
leżących bliżej rzeki Bugu 
‘ak kowełśki, włodzimierski 

łucki. Ale sami Ukraińcy 
daleko wytężają oczy — na 
wschód hen! za Dnieprem 
na Połtawę i Charków i na 
zachód — na Lwów i Prze­
myśl; na południe — na 
Bukowinę, Besarabję i Ruś 
węgierską, która znalazła 
się pod panowaniem Cze­
chów.

Niegdyś Ukraina nie 
oznaozała^prowincji, ale po 
prostu — kresy. Kto jechał 
na Ukrainę, jechał na kresy 
południowe, na krańce Po­
dola i województwa kijow­
skiego i za Dniepr, tam 
była »ukraina« czyli *zie- 
miajcresowa*.

Od XVII wieku dążą 
Kozacy, osiadli po obu brze­
gach Dniepru, do wyzwole­
nia się z pod władzy możnych panów i hetmanów 
polskich. Nienawiść i żądza nienasyconej zemsty 
pchnęła Bohdana Chmielą, który się szlachcicem 
Chmielnickim przezywał, do zbrojnego buntu, 
• Ogniem i mieczem* zniszczono Ukrainę, Podole 
i bliżej aż po 
Lwów. Sienkiewicz 
przedstawił nam 
wspaniałe wysiłki 
obrony polskiej 
i dzikie postacie 
Chmielą, Krze- 
czowskiego, Bo- 
huna, ale nie po­
dał nam końca 
ostatecznego tej 
osobistości, która 
była sprawcą po­
żogi i morza 
krwi. Co się stało 
z Chmielnickim ?
Oto wódz kozacki,
>bat’ko< ich ulu­
biony, który po­
wstał przeciw Pol­
sce w imię swo­
bód kozaczyzny, 
sam wyrzekł się

Pomnik Bohdana Chmielnickiego w Kijowie

wolności i w r. 1854 poddał się wraz ze starszyzną 
carowi moskiewskiemu Aleksemu.

Szczerzej od Chmielą zamyślał wolność i nie­
podległość Ukrainie zdobyć hetman Jan Mazepa.

W przeciwieństwie do Chmie- 
Is-chłopa pochodził on z dość 
zamożnej szlacheckiej ro­
dziny, która miała włości 
na Wołyniu i pod Kijo­
wem. Jan Mazepa urodził 
się około r. 1844 w Maze- 
pińcach niedaleko Białej 
Cerkwi. Jego pradziad stry­
jeczny za bunt przeciw het­
manom dał gardło w War­
szawie, niepokój przez całe 
życie targał także duszą 
prawnuka. Zasługuje na 
uwagę fakt, że M'azepa 
kształcił się w polskich 
szkołach i dostał się na 
dwór króla Jana Kazimie­
rza jako pokojowy. Kró­
lowi, który cheiał wydawać 
się młodym, wyrywał >włos 
siwy* i s-poźyczał mu 
płaszcz* dla niepoznaki 
podczasmocnyeh wycieczek. 
Sam zawadyjaka natknął 
się na drugiego, który mu 
z drogi nie ustąpił, a był 
to imci pan Jan Chryzo­
stom Pasek, autor •Pamięt­
ników*, w których odmalo­
wano Mazepę tak, iż tru­
dno o czarniejsze farby. 
•Jednego czasu, kreśli Pa­
sek, przyszedłem przed po­
kój, przed ten ostatni, gdzie

król był, zastałem tam Mazepę; nie było tylko'kilku 
dworskich; przyszedłem wtedy dobrze podpiły i mó­
wię do niego: czołem, panie asawuło (porucznik 
u kozaków). Oa też zaraz jako to była sztuka na- 
puszysta odpowie: czołem panie kapral (z tej racji, 

że nuż to Niemcy 
wartowali w Gro­
dnie), a ja nie­
wiele myśląc, wy­
ciąłem go pięścią 
w gębę, a potem 
odskoczyłem za­
raz, on się por­
wał za rękojeść, 
ja także; dworscy 
skoczyli i woła­
ją: stój, stój, bo 
król za drzwiami,* - 
Wszedł król, ale 
nie ukarał awan­
turników, kazał 
im się jeno pogo­
dzić. A że był 
zwyczaj wysyła­
nia dworzan za­
granicę, aby na­
brali ogłady w 
świeeie wysłał JamRuiny Złotej Bramy,w Kijowie.

{Dawniej mieściła się tu cerkiew Świętego Zwiastowania.)
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Car Piotr I zwany Wielki. Hetman Jan Mazepa. Karol XII, lew północy.

Kazimierz Mazepę do Niemiec. — Za powrotem zda­
rzyła się młodemu Kozakowi straszna przygoda. 
Dokazywał Kozaczek i umizgał się do dam polskich, 
jako tein wspomina dumka (Zaleskiego): »Cóż wam 
szkodzi, wielkie pany, Że się kocham, żem kochany! 
Każda piękna dla mnie równa, Kiedym zdrowy, 
hoży, młody, Czy szlachcianka, czy królewna, Czyli 
żona wojewody, Czy Rusinka czy Czerkieska, Wi- 
śniowieeka czy Sobieska.t Za te umizgi, za próbę 
splamienia domowego
gniazda sroga spotkała 
go kara. Oto szlachcic, 
imieniem Fadlibowski, 
kazał porwać kozac­
kiego bałamuta, przy­
wiązać go do konia 
i gnać przez bezdroża 
i pola na śmierć nie­
chybną. Pędził tak Ma­
zepa, przytroczony do 
rumaka z jakie dwie 
miłe, aż ozy koń się 
upamiętał, czy ludzie 
zmiłowali, dość że zdo­
łał uwolnić się i — 
uszedł, skąd był przy­
szedł, na ojczystą 
Ukrainę.

Odtąd przez dłu­
gie lata życie jego wy­
pełnione jest starania­
mi o buławę hetmań­
ską. Dostał ją, mó­
wią, »nieczystym< spo­
sobem, głowę zadarł 
do góry, urządził sobie 
pałac w Baturynie (te­
raz gub, ezernihow- 
skiej) i żył jak książę 
udzielny. Ceniono go 
w Moskwie, ale i lę­
kano się, aby nie strze­
liła mu myśl oderwa­
nia się z kozaczyzną.
Opowiadają, że car 
Piotr w przystępie hu­
moru, pociągnął Ma­ Mazepa miedzy życiem a śmiercią.

zepę za wąsy, mówiąc: »a teraz zabierzemy się do 
was«, czyli że ukróci resztki samodzielności kozac­
kiej, a władzę hetmańską zniesie.

Tymczasem zamysły Piotra przerwała wojna, 
którą wytoczył mu »lew północyt Karol XII, król 
szwedzki. Początkowo obrót wypadków wojennych 
niepomyślnie układał się dla Moskwy. Tern bar­
dziej więc zależało Piotrowi na zjednaniu sobie Ma­
zepy i Kozaków. Aby zadowolnić próżność hetmana 

car wystarał się u cesa­
rza niemieckiego o ty­
tuł książęcy dla Ko­
zaka! Mazepa jednak 
powziął plany rozległe 
zbudowania wielkiego 
państwa za Dnieprem, 
niepodległego ani Pol­
sce ani Moskwie. Pol­
ska jednak i Szwecja 
były mu potrzebna, 
w tym celu zawarł 
tajny układ z Polską, 
oddawał jej Kijów, 
ziemię czernichowską 
i smoleńską, a sobie 
warował księstwo po- 
łockie i witebskie. Jak- 
to? spyta ten i ów, >ja- 
snyj welmożnyj* pan 
hetman zrzekał się pa­
nowania nad Ukrainą 
i godził się brać ziemię, 
gdzie nie było wcale 
Ukraińców i Kozaków, 
jeno sami Białorusini? 
Otóż i tu Mazepa nie­
szczerze postąpił, ma­
rzył on ciągle o pano­
waniu w Ukrainie, ale 
żeby Polakom dogo­
dzić i Szwedów zyskać, 
oddawał Polsce Kijów, 
wiedząc że słaba Rzecz­
pospolita rządzić ko­
zaczyzną nie będzie 
Układ Mazepy z Pol­
ską i Szwecją nie wcieli'
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(się w życie. Karty wojenne odwróciły się — car 
Piotr raz po raz gromił szwedzkich jenerałów, 
przybiegł Karol XII aż pod Połtawę za Dnieprem,

/aby połączyć się z Mazepą i stoczyć walną Litwę. 
(Niestety posiłki Mazepy były zbyt szczupłe, bo 
stary hetman przyprowadził niespełna 5 tysięcy Ko- 

/ żaków.
I mimo to Karol spróbował szczęścia.
Dnia 8 lipca 1709 r. pod murami Połtawy ro­

zegrał się straszny pojedynek Moskwy i Szwecji. 
Car Piotr był zwycięzcą na całej iinji, mnóstwo je­
nerałów szwedzkich wpadło do niewoli, sam Karol 
ranny uciekł aż do Benderów w Besarabji, chroniąc 
się pod opiekę turecką. Pospieszył za nim nisod- 
stępująey już teraz Mazepa. Niedługo żył na wy­

gnaniu. Zmarł czy też otruł się ze zgryzoty. Król 
Karol wyprawił mu pogrzeb wspaniały. Sztaboficer 
szwedzki niósł przed trumną niesławną buławę Ma- 
zepy, sześć białych koni ciągnęło wóz żałobny ze 
zwłokami jego. Zwolennicy Mazepy znaleźli przy­
tułek w Szwecji. Głównego buntownika przeciwko 
carowi i prawosławiu ogłosiła cerkiew pod klątwę 
i tę klątwę imienną powtarza rok rocznie w drugą 
niedzielę postu

Odtąd Moskale zwą pogardliwie Rusinów, któ­
rzy agitują przecier Rosji na rzecz niepodległej 
Ukrainy >Mazepińcami«. Jest ich już teraz tysiące, 
lecz dopiero kiedy na miijcny liczyć się będą, speł­
nią się ich marzenia o wolnem i wielkiem państwie 
ukraińskiem.

>***>**************************************■

STEFAN GĘDARSKI.

, ZDEPTANA ŻMIJA.
OPOWIADANIE HISTORVCZNE Z XV WIEKU.

(.Ciąg dalszy.)
Chłopiec zaraz spostrzegł starego Gwarę i rzu- 

; cił mu się radośnie na szyję, aby go powitać.,.
— Michałko!...
— Dziaduś Jacenty! — rozległy się dwa rado­

sne okrzyki.
i Stary ściskał chłopca, jak rodzonego wnuka, 
a ten całował mu serdecznie ręce wykrzykując ra­
dośnie :

— Sam ksiądz biskup płocki pytał się dziś 
o was...

— Kogo się pytał?
— Jegomości pana zamku... Bo nie wiecie może, 

co się dzieje?... Nowina! Jako świat wielka no­
wina'...

I Michałko podniósł do góry ręce, przyklęknął 
na ziemi i wzruszony zawołał:

— Zobaczę króla!... Zobaczę naszego króla!...
I umilkł, ręce do piersi przycisnął, oczy przym­

knął, poczem drżąc ze wzruszenia, dodał:
,i ’ — I księcia Witolda zobaczę... i naszych książąt 
Janusza i Ziemiowita zobaczę... I Zawiszę Czarnego 

H tylu, tylu rycerzy zobaczę, o których tylko we śnie 
marzyłem....

— Wszelki duch Papa Boga chwali! — zgromił 
chłopca ojciec. — A cóżes ty dzisiaj oszalał, że pa­

siesz jak sroczka?...
Pyta jednak po chwili chłopca:
— Gdzie, co, łyedy króla Jegomości zobaczysz?
— A zobaczę, bo sam ksiądz biskup mówił, żeby 

komnaty gościnne w zamku stały gotowe na przy­
bycie królewskie...

I Michałko nagi? porwał się z kolan i zaczął 
ojcu i matce ręce całować:
j — Pójdę z królem jegomością i z rycerzami... 
pójdę na Niemca Krzyżaka!... Nie będziecie mi bro­
nili prawda?... Pozwolicie iść na Niemca, który jako 
wilk na ciche zagrody nasze napada...

— A tobie gdzie do rycerzy? gdzie do wojny? 
— zaczęła matka. — Patrzcie go!,., synek powroź- 
nika do ramion rycerzy się wspina’.,, przy królu 
chce się bawić!

— Nie bawić, jeno za matkę-ojczyznę wałczyć 
i daj Boże, w potrzebie życie za nią oddać...

— Widzicie, jaki mądrala!... jaki rycerz!..,. Na 
wojnę iść chce, ażebym go później opłakiwała. A źle 
ci to w domu?... — gderała matka, z miłością spo­
glądając na syna.

Michałko posmutniał, umilkł, pcczem w zachwy­
cie zawołał:

— A co się dzieje pod Kozienicami?... Go tam 
Judzi!... co wojska naszego! Sam król podobno ma 
tam przybyć... Już stamtąd rycerstwo do Czerwińska 
wyruszyło... Sto wozów, most sztucznie sporządzony 
ciągnie... Ustawiać ten most będą na Wiśle, zaraz 
w pobliżu klasztoru naszego...

— Co ten chłopak gada? — dziwił się Piotr — 
nic o tem dotychczas nie słyszałem...

— A bo to tajemnica! — zawołał Michałko. — 
A i to tajemnica, że król jegomość do Czerwińska 
przyjeżdża, a z nim tysiące rycerzy i krewny naszej 
pani z zamku, pan z Maszkowic...

— Zyndram... —- miecznik krakowski ?
—- On sam...
Pokręcili wszyscy głowami.
— Na wielkie rzeczy się zbiera! — rzekł Piotr.

— Jużci Michałko prawdę mówi i ża Kozienicami 
tysiące naszego ludu rycerskiego się zbiera... Rzekł- 
byś, że to pszczoły do ula zlatują, tak ono rycerstwo 
w okolice Czerwińska ciągnie...

— Wielkie rzeczy, wielkie wypadki się zbliżają
— rzekł Gwara, biorąc swój kij pielgrzymi do ręki. 
Hej, Michałko, prowadź mnie na zamek... Daj ramię 
staremu, pomóż, bo pod górę zamkową nie zaszedł­
bym już o własnych siłach. Dostaniesz za to goś­
ciniec, gdy rozpakuję moje sakwy...

— A opowiecie mi, gdzieśeie byli ?...
— Opowiem, mój chłopcze, opowiem, jeno teraz 

prowadź mnie spiesznie do zamku.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ze świata katolickiego.
Odzyskanie kościoła polskiego w Rzymie.

Uroczystość święta narodowego 3 maja zbiegła się w Rzy­
mie z aktem dla polskości ważnym i znamiennym, ostatecznem 
mianowicie odzyskaniem kościoła i zakładu św. Stanisława 
przy uL Botteghe Óscurci. Właściwie już od dłuższego czasu 
przedstawicielstwo polskie zarza.dzało nim, lecz urzędownie ob­
jęło dopiero teraz w posiadanie zarówno wspomniany kościół, 
jako też i dom polski »Loretto«.

Podwójnie uroczyste nabożeństwo « Unia 3 maja odbyło 
się w świątyni, która od czasów kardynała Hozjusza do przej­
ścia w ręce rosyjskie była ostoją polskości w stolicy świata, 
podczas zaś panowania zaborców —- żywym wyrzutem dla tych, 
co się z gwałtem pogodzili i ogniskiem, podsycającem uczucia 
narodowe w sercach tutejszej kolonji polskiej.

Przybrany złotogłowiem i aksamitem kościół, ha którym 
zewnątrz powiewała ohorągiew państwowa, zapełnili członkowie 
poselstw z obu przedstawicielami państwa na czele, skład kon«
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Bula.u, misji wojskowej, tutejsze zakony polskie oraz łolonja 
stała wraz z przejeżdżającymi. Z przedstawicieli państw obcych 
byli obaj posłowie Łotwy, nie brakło również i Włochów, po'- 
łączonych z Polską z węzłami rodzinnymi lub poprostu zainte­
resowaniem się sprawą naszą.

.Mszę św. śpiewaną odprawił w szatach pontyfikalnych X, 
arcybiskup Edward Ropp w otoczeniu licznego kleru. W pres- 
biterjum siedzieli dostojnicy kościelni Polacy: X. patrjarcha Za­
leski, generałowie Jezuitów i Zmartwychwstańców oo. Ledó- 
chowski i Kasprzycki.

Celebrans przemówił od ołtarza do zebranych w słowach 
prostych i szczerych, podkreślając zarówno znaczenie obchodu 
narodowego, jak i okoliczności, że obchód ten odbywa się 
w gmachu, będącym świadkiem i wspomnieniem najpiękniej­
szych naszych tradycji narodowych. Wskazywał rolę dziejową 
Polaków, jako rycerzy wiary oraz głosicieli i pionierów cywi­
lizacji na wschodzie, który dziś w całej pełni wykazał swą 
ciemnotę i oderwanie od kultury.

>Polska — mówił X. arcybiskup Ropp — to ptak biały 
noszący ryngraf z Matką Boską na piersiach. Znak ten, znak 
Królowej Korony Polskiej, obronił go od śmierci w szponach 
trzech czarnych drapieżców, znak ten jako symbol swego po­
słannictwa poniesie on w promienną przyszłość- dla własnego 
i ludzkości całej dobra i pożytku.«

Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem sTe Deum<. Po 
południu poseł polski przy dworze włoskim p. Skirmunt przyj­
mował życzenia z powodu święta narodowego.

Zaszczytne odznaczenie lekarza.
Papież Benedykt XV nadał znanemu i cenionemu leka­

rzowi dr. Wincentemu Świątkowi order pro Ecclesia ot Ponti- 
fice, którego uroczyste wręczenie odbyło się z końcem z. m. 
w klasztorze SS, Augustjanek wobec zaproszonych gości, prze­
ważnie pacjentów dra Świątka. Przypięcia dokonał imieniem 
księcia-biskupa Sapiehy X dr. Niemczyński, który w przemó­
wieniu swojem zaznaczył, że nadany dr. Świątkowi order usta­
nowiony został przez papieża Leona XIH dia osób szczególnie 
zasłużonych na polu społecznej działalności, a dekorowanemu 
dostaje się w uznaniu jego czterdziestoletniej wydatnej pracy 
lekarskiej.

Uroczystości Joanny Dark.
Papież ogłosił kanonizację Joanny Dark w Bazylice św. 

Piotra w niedzielę w południe w obecności p Hanoto, ambasa­
dora nadzwyczajnego Francji, p. Bulceta, przedstawiciela Francji 
przy Stolicy Apostolskiej, kilku delegatów Francji do Ligi na­
rodów, wielkiej liczby członków parlamentu francuskiego i bisku­
pów, między nimi kardynała Mereiera. W uroczystości wzięło udział 
około 100.000 publiczności. Uroczystość była święcona oka­
zale -we Francji i zagranicą, szczególnie zaś w katedrze West- 
minsterskiej w Londynie i w kościele św. Magdaleny w Pa­
ryżu, w której uczestniczył ormiański patrjarcha Cylicji.

W Orleanie uroczystość na cześć. Joanny Dark Dzie­
wicy Orleańskiej odbyła się przy wielkim napływie ludności. 
"W tradycyjnej procesji uczestniczył marszałek Fosz witany entu­
zjastycznie przez tłumy. Uroczystość zakończyła się defiladą woj­
ska przed po3ąg;iem bohaterki, uznanej przez Kościół za świętą,

Watykan i Włochy.
Partja ludowa włoska (katolicka) wskazując na to, że 

ustawy z 1871 i 1873, r, nie zapewniają Stolicy św. dosta­
tecznej niepodległości, domaga się, by Włochy zawarły z Wa­
tykanem ugodę. Watykan przestał być groźnym dla jedności 
Włoch.

Nuncjusz w Budapeszcie.
W stolicy Węgier w Budapeszcie, powstanie niebawem 

nuncjatura (poselstwo) papieska. Pierwszym nuncjuszem będzie 
X. Lorenzo (Wawrzyniec) Gioppa), Włoch, który był dotąd wy­
sokim urzędnikiem w nuncjaturze papieskiej w Monachjum w Ba­
war j i. Naczelnik państwa węgierskiego łłorthy zgodził się na 
ten wybór osobistości ze strony Stolicy św.

Próba stworzenia porozumienia międzynarodo­
wego wśród katolików.

Włoska partja ludowa postanowiła wejśó w układy mię­
dzynarodowe z partjami innych narodów, celem nawiązania sto­
sunków społecznych i politycznych. Przywódcy jej zamierzają 
w ten sposób przeciwstawić socjalno-demokratycznej międzyna­
rodówce katolicką międzynarodówkę, której zadaniem ma być 
przeciwwaga wpływom socjalistycznym na polu ustawodawstwa 
pracy. Toczą się zabiegi o zwołanie międzynarodowego kon­
gresu katolickiego w lecie 1920.

Z Łotwy.
Zmianom politycznym wśród Łotyszów towarzyszą zmiany 

kościelne. I tak dotychczasowy biskup Rygi X. Rourke, Polak, 
ustąpił a na jego miejsce przyszedł X. Spręgowicz, Parafij 
polskich w diecezji będzie 8, 2 miejskie i 6 wiejskięh. Jedną 
z miejskich będzie parafja w Dźwińsku. X. dziekan Hardiewicz 
ustępuje z drugiej, bo nie zna języka łotewskiego, a jego kościół 
obejmuje Łotysz X. Koślinka. W całym Dźwińsku jest tylko 
2 procent Łotyszów, a w diecezji 30 procent Polaków, 40 
Litwinów, 20 Niemców, 10 Łotyszów. Duszpasterstwo przed­
stawiać się będzie dość ciekawie: w Rydze n, p. jest jeden 
kościół, który równocześnie jest katedrą, kazania są w trzech 
językach: rano po litewsku, przed sumą po łotewsku, w czasie 
sumy po polsku. W ostatnich tygodniach był w Rydze 
X.Nuncjasz Ratti. Projekt konkordatu między Łotwą a Watykanem 
przyjął już gabinet- łotewski. Na mocy konkordatu biskupem 
ma być Łotysz.

Rota przysięgi Prezydenta Rzeczypospolitej 
ustalona.

Komisja konstytucyjna ustaliła formułę przysięgi, którą 
Prezydent Rzeczypospolitej przed objęciem ma składać w zgro­
madzeniu Narodowem (połączone sejm i senat). Brzmi ona:

»Ja N, N. przysięgam Bogu Wszechmogącemu w Trójcy 
św. jedynemu i ślubuję Tobie, Narodzie Polski na urzędzie Pre- 

, zydenta Rzeczypospolitej, który obejmuję: praw Rzeczypospolitej, 
a przedewszystkiem Ustawy Koastytucyjnej święcie przestrzegać 
i bronić; dobru powszechnemu Narodu ze wszystkich sił wiernie 
służyć; wszelkie zło i niebezpieczeństwo .czujnie odwracać; god­
ności imienia polskiego strzedz niezachwianie; sprawiedliwość 
względem wszystkich bez różnicy obywateli za pierwszą sobie 
mieć cnotę; obowiązkom urzędu i służby poświęcić się niepo­
dzielnie. Tak mi dopomóż Bóg i święta Syna Jego męka.
Arnem.

Żydzi będą mieli własne państwo.
Konferencja w San Remo postanowiła do traktatu poko­

jowego włączyó oświadczenie Baifoura, które uznaje Palestynę 
za stałą siedzibę narodową dla żydów, z uwzględnieniem praw 
ludności arabskiej. Rada najwyższa udzieliła Anglji opieki nad 
Palestyną, Zostawiając Anglji i Francji sprawę uregulowania 
granic. Opieka nad związkami religijnemi, która poprzednio 
była wykonywaną przez Francuzów, w przyszłości zostanie po­
wierzoną odnośnym konsulatom. Miejsca święte będą pod opieką 
Ligi Narodów.

Na wieść o uznaniu prawa żydów do Palestyny, wydały 
gazety żydowskie nadzwyczajne dodatki, odbyły się różne 
uroczystości w mieście, uczty z tańcami. We wszystkich bóżni­
cach odprawiono modły dziękczynne. Byłe nawet delegacja 
żydów u prezydenta ministrów Skulskiego, uważając sobie za 
obowiązek jako obywatale polscy, zawiadomić rząd polski 
o uchwale w San Remo.

Prezydent oświadczył, że szczerze winszuje narodowi ży­
dowskiemu odzyskania ojczyzny i życzy powodzenia.

I my im winszujemy i życzymy szczęśliwej drogi. Kiedy 
nastąpi wyjazd?...
0030000000000000000000000oeooooooooooooooo

Najlepiej jest mieć dobry słuch, dobre oczy —• 
a kiepską wymowę.
000000000000000000000000003000000000000000
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3- E. X. Kardynał Prymas u dzieci kresowych w Mielźynie 26. 4. 20.

Z diecezji.
— Jego Eminencja X, Kardynał wizytował 

w dniach od 1 do 18 maja dekanat kępiński: odbył wizytację 
w Kępnie, Baranowie, Trzeźnicy, Siemianicaeh, Opatowie, Słupi, 
Donoborowie i Olszewie. Następnie miał jeszcze wizytować 
kilka innych parafii, lecz zaniemógłszy, musiał X. Kardynał 
przerwać wizytację i powrócić do Poznania, gdzie obłożnie za­
chorował na zapa­
lenie opłucnej.

Przebieg cho­
roby był sadowal- 
ńisjący i Jego Emi­
nencja powrócił już 
do zdrowia.

— W pler- 
wize Święto 
Zielonych świątek 
odbyła się uroczy­
stość konsekracji 
nowego biskupa 
sufragana w ka­
tedrze poznańskiej,
O godzinie 
wśród śpiewu »Kto 
się w opiekę® oraz 
bicia dzwonów ru­
szył wspaniały or­
szak z pałacu bi­
skupiego do ko­
ścioła. W otoczeniu 
biskupów,członków 
Kapituł Metropoli­
talnych Poznania 
i Gniezna, licznego
grona księży i alumnów seminarjam wprowadzono X, Biskupa- 
Nominate do katedry, gdzie rozpoczęły się ceremonje święceń. 
KoBsekratorem był X. biskup płocki. Szelążek; asystentami 
X. biskup Owczarek z Włocławka oraz X. prałat i kanonik 
Laubitz z Gniezna. Przed Ofiarowaniem podczas Mszy św. kilkę- 
obywateli składało wedle stsjwlawa*^o zwyczaju ohaiy z chleba 
i wina. Uroczystą by ta ahwi-a, kiedy nowo wyświęcony X. Bi­
skup, pod koniec Mszy św, pmazedł erze® kościół, udzielając 
wiernym poraź pierwszy błogosławieństwa biskupiego. O godzi- 
nie */»l odprowadzono w tw-oęzysiyas pochodzie Dostojnika Ko­
ścioła do pałacu. W uroczystości wzięli udział przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych s ministrem Seydą gen. 
Zielińskim ua czele oraz 
członkowie misji państw 
sprzymierzonych.

— Dnia 26 kwie­
tnia w Mieiiynie 
dokonał 3. E X. Kardy­
nał Daićor poświęcenia 
nowego domu sierot 
Związku Towarzystw Do- 
broczynności. Na miej­
scu, gdzie przez kilka­
naście lat działał w du­
chu wrogim Kościołowi 
katolickiemu i naro­
dowi polskiemu, >Evan- 
gełischer Verein fur Wai- 
senpfiege i o der Ost- 
mark« — od pół roku 
znajduje się przybytek 
przeznaczony chwilowo 
dla dzieci kresowych, 
a mający służyć później 
rozwiązaniu palącej u nas 
k westji opieki nad dziećmi. Wystawa robót dziecięcych.

Znany dziś już w całej Wielkopolsce z działalności błogiej o» 
tem pola Związek * Caritas ®, mimo wielkich trudności finanso­
wych, nabył iustytację tę i utrzymuje tam chwilowo 200 dzieci 
z Białorusi z Wołynia pod kierownictwem SS. Dominikanek.

Na prośby zarządu Związku »Caritas< przybył J. E. X. 
Kardynał 26 kwietnia po południu z Gniezna do Mielżyna, 
gdzie powitał Go prezes Związku X. prałat Mayer z Pozna­
nia. Po dokończeniu poświęcenia, odbyło s!ę przedstawienie 

dziatek, które dało 
dowód wysokiego 
ich poziomu umy­
słowego. Następnie 
ogiądał X Kardy­
nał wystawę robót 
dziecięcych z wiel- 
kiem zainteresowa­
niem. Dziatki wy­
konują w wolnych 
od nauki i rozryw­
ki chwilach bar­
dzo udatne rzeczy 

•z wszelkich dzie­
dzin ałójdu. Po 
zwiedzeniu zakładu 
wróci! J. Eminen­
cja wieczorem do- 
Poznania.

Wrażenie, ja­
kie zakład sprawił,, 
było bardzo miłe. 
Wśród wielkiego 
ogrodu, rozrzucone 
są domy i domki, 
służące kierowni­
ctwu i dzieciom p

wszędzie czystość i ład panuje wzorowy. Z twarzy dzieci 
wyczytać można, że im tam dobrze i źs dom ten zastępuje 
im zupsłaie rodzinę. Szkolą zakładu, na wysokim stojąca po­
ziomie, dba o ich wykształcenie, a pozatem rychło nakłania 
się dziatki dc praktycznej pracy w ogrodzie i gospodarstwie. 
Jest to pierwszy w naszej dzielnicy zakład urządzony według 
najnowszych zasad wychowania, dającej nietylko przytułek dzie­
ciom, ale i wychowanie gruntowne,

To też wszyscy uczestnicy uroczystości, a przybyło pra­
wie całe obywatelstwo powiatów wrzesińskiego i Witkowskiego, 
jednogłośnie wyrażali swój podziw dla Zakładu. Z całego-
serca życzyć można takiej pracy Związku »Szczęśó Boże®.

Taką pracę dobroczynną 
całe społeczeństwo po­
winno popierać.

— W ostatnich 
tygodniach dwóch 
zmarło kapłanów naszej 
diecezji. Dnia 15 kwie­
tnia r, b. zmarł X. Al­
fred Linke, proboszcz 
w śmieszkowie, dnia 13 
maja X. Kazimierz Ka­
niewski, proboszcz w Wie- 
szczyczynie Niech im 
Bóg da niebo,

Najlepsza dro­
ga do szczęścia jest 
zasłużyć sobie na 
nie

Dodatefa,
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0 głupim Macieju i mądrych sąsiadach.
O skopa Macieju mówiono, żo wojną pomieszała mu ro­

zum. Wrócił z przymusowego wygnania z dziećmi i wnukami. 
Zastał cnalupę rozwaloną, dobytek rozkradziony i stratowaną 
rclsj. \» ziął się do roboty, obsiał polo i zamieszkał z ro­
dziną w ruderze swojej chaty, iłach domostwa był zrujno­
wany, .więc radzili mądrzy sąsiadzi Maciejowi, ty za grosz, 
który w zanadrzu chował, kazał odnowić dom, wzmocnić ściany 
i dach wesprzeć. Ale Maciej na rady takie odpowiadał z upo­
rem: — Co mi tum grosz wydawać na odnowienie domu, 
kiedy go za wiele nie mam a nie chc-ę stracić. — Nie stra­
cisz — mówili mądrzy eąsiedzi, bo dzieciom i wnukom zosta­
wisz dom piękny i mocny a nie ruderę. A skoro dom zawali 
się, pogrzebie i ciebie z rodziną i twoje pieniądze.

Lecz Maciej nie słuchał. Wołał, by pieniądze myszy 
zjadły, a ua odbudowę domu grosza skąpił. I dom chyłsł się 
coraz t«rdżiej.

Więc eąsiedzi wszyscy wiedzieli już z pewnością, że Bóg 
Maciejowi rozum odebrał i modltłi się za niego.

Na szczęście wszyscy oni dawali grosze chętnie na od­
budowę własnego domu, więc Pożyczka Odrodzenia Polski udała 
się znakomicie i Dom joaszej Ojczyzny uczyniła silnym i bogatym.

Wiadomości polityczne.
Powiedział ktoś słusznie, Że nienawiść ma swoje 

źródło W nienioćy. Nienawidzą z całego serca bolszewicy 
Polskę.

Dlaczego?
Bo czują się wobec niej bezsilni. Pokonali Judenicza, De- 

nikina, Kołczaka, • oczy im aż świecą, tak chętnieby uści­
snęli rękę żydów komunistów w Warszawie i w swoje łapy 
wzięli czerwoną Rurę niemiecką a tu Polska im

kością w gardle.
Mocują się już od roku, aby podważyć lub rozbić

" żywy mitr,
jaki ich dzieli od Europy zachodniej -- daremnie.

Bratku, wołają nasi żołnierze, murn głową nie rozbł- 
jesz. Za to też codzień bolszewicy nad Dźwiną wracają 
Z rozbitemi głowami do swoich rozbitych armji. I coraz 
to gorzej z nimi,

Fini&ndja wielką szykuje efeuzywę na Pioircgród — 
Estonja — po zawarciu pokoju otrzymawszy od nich figę, 
zgmiast spodziewanyćh zachwalanych towarów —- odsuwa się 
od nich — na Baikatlie tworzy się nowa armja rosyjska— 
Ar.glja, dotąd Polsce nieprzychylna, jak tylko bolszewik 
wtargnął do Persji, publicznie oświadcza, że Polskę wesprzeć 
musi

Struch pedł na syny Izraela w Rosje i ich zwolen­
ników.

Pono' demokrację ehcą zaprowadzić, — gdy już 
w pień wycięli wszystkich demokratów z przekonania

Protesty ślą przeciwko zachłanności niby polskiej, 
a atakują Lezustanku nasz front — ba nawet dó Boga już 
Bię uciekają w rozpaczy, bo hymn narodowy bolszewicki 
zaczyna się od słów:

Boże, Swobodu chrani,
Krasnago Gosudaria Komuny.

Tyle wszystko pomoże, co
umarłemu lekarstwo.

Tak samo daremnie przez szereg dni wrzeszczały "Węgry 
1 w ukryciu pięścią groziły koalicji. Gdy nadeszła decydująca 
obwiła, oświadczyli, że

pokój podpiszą.
Tpircja pójdzie z pewnością w ich ślady. Nakrzyczą, 

najrotestują i potem podpiszą.
Nauczyli się tego od Niemców, Ci tak samo postępowali. 

Tylko, że gdy inne naredy podpisawszy pokój uspokoiły się 
nieco, to Niemcy wciąż się wiercą l kręcą i skarżą i

płaczą

i protestują. Także Polsce się coś dostało! Prześladuje ona 
Niemców — i strasznych się doppszcza bezprawi, krzyczeli 
w parlamencie niemieckim niedawno — a tymczasem mają się 
w Polsce iak

pączek w maśle.
Takiemi się cieszą względami, że budowę fabryk'amunicji 

rod Częstochową powierzono niemieckiej firmie budowlanej,
Chco im rząd nasz dać wielki zarobek, widocznie dlatego, 

aby snadnie spłacić mogli
120 mi,jardów w złocie,

jakicli żąda koalicja;
Na wieść o tern »załl!en< boleść do głębi serca przo- 

nika Hnrra-patrjotów. I tylko ci, którym przypadkiem jakaś 
krzywda stała się ze strony żołnierza koalicji, są pocieszeni, bo 
żądają za odcięły nos łub każde przestrzelone ucho 
i otrzymują od mocarstw koalicyjnych

»grosz boleści*.
Niecti się uczą od nich Polacy ua Śląsku! Niech zuic- 

ważani, bici i mordowani podobno stawiają żądania Niemcom. 
Oj, zapłacą oui setki tysięcy marek jako grosz boleści za każl 
dego katowanego Polaka, Niemcy i Czesi.

Pałka, z którą paradują ua Śląsku, będzie ich drogo kosz­
towała. Prócz tej palki przynoszą na ziemie Piastów tylko 
papieru centnaiy, świstki, odezwy, zawiadomienia, 
a wszędzie jedno wyczytasz: połączenie Górnego Śląska z Pol­
ską będzie upadkiem i zagładą dla kraju, przemysłu i ludności 
górnośląskiej.

Polska ubęga w papier nie może im tego dostarczyć, al« 
za to idą dzień w dzień ilieprzejrzane .pociągi na Śląsk, 
i Dalsze transporty — pisze śląska gazeta nadeszły z Polski: 
1000 wagonów ziemniaków, 4CQ mąki, 54 wagony 
żyta. Dalszo dostawy są w drodze*.

Czy wybór ttudny, do kogo się przyłączyć ? Do Niemieo, 
które tylko z wielką gębą przychodzą i z brauningiem 
w kieszeni, czy do Polski która dla uicli dźwiga

kosz chieba,
clileba białego, smarowanego, że sam idzie do ust.

Nie dziw, że Niemiaszki chleb wolą zostawić we Paten 
landzie, to właśnie pisze ^Dziennik Berliński*: podpada, ża 
obecnie w Berlinie wydzielany chleb w smaku 4 wyglądzie 
przypomina chleb z r. 1DJ6; w smaku niemożliwy, 
stęchły, czarny jak święta ziemia, coraz gorszy.

Przeczytajcie to uważnie wy wszyscy, którzy wciąż jesz, 
cze marzycie o niemieckim raju. Wiecie co prasa niemiecka 
pisze c nim? Niemcy to

kraj śmierci, nędzy i głodu.
W szkołach samego Berlina, pisze »Berl. Tągeblalt, >wy« 

illiera* powoli przeszło sto tysięcy dzieci, dla. braku dosta­
tecznego odżywiania*.

Nie przeszkadza im to jednak wciąż oczerniać Polskę 
jako kraj zubożały, nędzny, zamierający.

Obłuda, fałsz podły.
Ale to u nich na porządku dziennym.
W Kwidzynie pisał redaktor niemieckiej gazety wiek 

kiemi literami podczas manifestacji polskiej ircchaj cicho 
Niemcy siedzą w chałupie. Tymczasem sum wraz z po­
mocnikami podczas pochodu Polaków latał jąk »wściekły* 
po mieście i podbiffzał ludność i ryczał nieludzkim wprosi 
głosem »Dajczlaud liber alles*.

Krew się polała. Następnego dnia udał niewinnego ba. 
ranka i wyraził serdeczne współczucie flla zranionych ofiar.

Co za obłuda! Phi, dajwel!
Byłby czas, aby władze koalicyjne tak się na ziemiach 

plebiscytowych -wzięły do .dzieła, jak rząd francuski, co odraza
skręcił łeb hydrze

strajkowej. Zakazał strajków, aby narodu nie narażać ua głód.
Głód wielki panuje na Śląsku, głód oświaty poi 

sklej, a że panowie niemieccy nauczyciele nie ehcą udzielał 
łckcyj polskiego czytania i pisania, więc dzieci szkolno za- 
strajkowały.
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Dzieci pono stanęły na. posterankadi strajkowych, a ro 
dzice zabrali się do nauczycieli opornych; schwycą ta­
kiego pana i tak delikatnie popchną, że odraza się znajdzie 
po za obrębem gminy. Kiej już dzieci za Polską, to

Śląsk nasz.
Wszjstko. na najlepszej drodze, Polska sama zdobyła się 

na wielki czyn i Oto zamknęła granice dla towarów, bez 
których kraj obyć się może. Słuchajcie, Panie,

nie Y/oIno
sprowadzać z zagranicy aksamitów, haftów, koronek, czekolady, 
fig, kapeluszy damskich, pudru, jedwabiu, perfumów i t. d. 
Więc czem malować twarz lub włosy? Są środki na to kra­
jowe, brzmi; odpowiedź — wapno, fmączka, mąka, i t. d. Ażeby 
zaś mężczyźni takie nie grzeszyli zbytkiem, więc, dla nich 
istnieje zakaz sprowadzania cygar, papierosów, ostryg, yódck, 
hkierów i t. d.

Lecz jest i dla nich pociecha. Są wyroby krajowe. 
Przecież w Polsce mamy spirytusu dużo, choćby dla tego, że 
z miljona litrów-, jakie Niemcom Polska przyrzekla, dotąd oni 
podobno ani jednego litra-, nie otrzymali, No, tabalu też będzie 
dużo, już gospodarze nasi o tern pamiętali. Będziemy więc 
kurzyli swojskie oygary, Biczom, habaua.

Co słychać na wsi i w mieście? 
Wielkopolska.

Bydgoszcz. Ubiegłtjmiedzieli odbyto się poświęcenie tutej­
sze) nowozatożenej szkoły, przemysłu artystycznego. Po Mszy św. 
w kościele Trójcy św. udali się uczestssicy uroczystości 1. j. przedsta­
wiciele władz rządowych i miej§k;ch, duchowieństwa, nauczycielstwa 
i rzemiosła, do budynku szkolnego. Tam dokonał X. prób. Plotka pa. 
stosownej przemowie aktu poświęcenia. Następnie wygtosirprzemowę 
prezydent miasta p. Maciaszek i kilku innych. Nakoniec zwiedzano 
gmach szkoły i dokonano zdjęcia fotograficznego. — 2518 mk. złożyli 
urzędnicy, s.ądw okręgowego powiatowego i prokuratorii na day. naro­
dowy 3 maja. Sumę tę przeznaczono na cel uprzemysłowienia kraju 
1 sprawy plebiscytowe. .

Śląsk.
Opole. Z fabryki cementu ‘Stadt Oppdn* Niemcy masowo 

wydalają, robotników, polskich za to, że święcili dzień 3. maja.i że 
należą do związków narodowych. To samo donoszą nam z Groszo- 
wic, Gogolina » innych miejscowości, że tam wydalają naszych robot­
ników, a nawet biją. W tej hańbiącej robocie połączyli się wspólnie 
pracodawcy hakatysfyczni z robotnikami pruskimi,

Ek Kongresówka.
W, Rahowie pod-Częstochową jeden z robotników wydruko­

wał artykuł domagający się kontroli nad funduszami socjalistycznej t. 
»W.-«Rady Robotniczej, tamże. Na skutek tego artykułu, który oka­
zał się zupełnie słusznym, Rada owa przesiała istnieć, lecz przywódcy 
Rady, w celu zemszczenia się nad autorem, zwołali ogólne zebranie, 
na którem wymusili, uchwałę, domagającą się usunięcia autora, z fa­
bryki, Tak wygląda socjalistyczną idea wolności słowa.

Jsłnia (pow. łaski). Ciekawy list od 22 włościan otrzymała 
• Ziemia Sieradzka*.

Oto treść jego:
• Czytamy o składkach zbieranych na plebiscyt, spieszymy więc 

1 ze swoim groszem, (26GO mk), a to z następującego powodu. Dawno 
przed wojną zgodziliśmy majątek Jelnię cd p. St- Kobierzyckicgo 
z Kalinowy; mieliśmy własność nabyć przy pomocy Banku Włościań­
skiego. Dziedzic oddał nam ziemię w. posiadanie, jednak do aklu re- 
jentaśnego nie mógł przystąpić, ponieważ Bank pieniędzy nie dał, 
a własnych nie mieliśmy na zapłacenie. Znaleźli się różni cpiekuno- 
wje-ludu, _którzy zaczęli nas. kłócić z dworem; wynikła stąd, wielka 
niezgoda i nienawiść wzajemna, położenie bez wyjścia, groziło n»in 
wypędzenie z gospodarek. Bogaci rozpoczęli proces, z dziedzicem, 
my zaś biedniejsi, nie mając pieniędzy r.a, pieniaclwo, widzieliśmy je­
dyny ratunek w osobie naszego zacnego proboszcza X. Siecińskiego. 
X. proboszcz polecił nam udać się do Sieradza- eto X. Brzezińskiego 
i zapewnił, że z calam zaufaniem, możemy goi prosió q. pomoc, a nie 
doznamy zawodu. ,

X. Brzeziński nie tylko pogodził nas z dworem, ale przy po­
mocy Banku Ludowego w Sieradzu przyczynił się do nabycia ziemi 
na własność. Dzisiaj jesteśmy zamożnymi gospodsrzami, a ci co do 
procesu przystąpili, są nędzarzami Wdzięczni jesteśmy naszym dusz­
pasterzom, n także p, dziedzicowi Kobierzyckiemn, który prawdziwie 
go szlachecku postąpił z nami, bo-jak dał słowo- przy zgodzie X. 
Brzezińskiemu, że więcej żądać nie będzie, tak też dotrzymał, cho­
ciaż ziemia bardzo zdrożała — i od innych nabywców, mógłby dostać 

,‘ięć razy więcej. W dowód naszej wdzięczności za- doznaną) pomoc 
>d X. S. 1 B. i za szlachetne zakończenie sprawy przez p. St K,

składamy te nasze ofiary w tej intencji, ażeby Śląsk mógł pozostać 
przy naszym kraju, jak myśmy pozostali prsw naszych gospodarkach. 
Następują podpisy i lista ofiar.

Lubiin. Niejaki Michał Foriana przybyły z Ameryki, mienił 
się być duchownym kościoła narodowego tamże, a do Polski zawitał, 
aby jak mu zarzuca akt. oskarżenia 1) dopuszczać się zniewagi ob­
rzędów rzymsko-katolickiego Kościoła, 2) drwić nieprzyzwoicie z Jas­
ne) Góry,. 3) występować przeciw przysjędze na wierność państwa, 
4) namawiać żołnierzy do porzucenia stanowisk, 5) gruntować niena­
wiść do duchowieństwa katolickiego. Za te wszystkie sprawki szelmow­
skie skazano bolszewicką 'duchowną osobą" na trzy lała więzienia. 
A sąd odwoławczy apelacji Fortuny nie uwzględnił.

Małopolska.
Borysław. Wytwórczość ropy wzmaga się coraz bardziej; 

w marcu wyniosła cna o 700 wagonów więcej, niż. w lutym i doszła 
do 4633. Dziennie produkuje się nafty 170 cystern.

Wołyń.
Szlakiem bojowym. (Z opowiadań żołnierza). ‘Chłop ruski 

patrzał, na nas nieufnie, podejrzliwie, ale nie wrogo. O bolszewikach 
mówił z niechęcią. Ukraińców nie widział i niFzna Na zepyaaie 
o przynależność narodowościową miętosił czapkę w łapie-i powtarzał 
w kółko, ża on ‘ruski, prawosławny*. Bolszewicy rekwirewali mu 
wszystko bezwzględnie, Zabierali wsie — mówił mi, jeden z ‘cha- 
chołów* — czort ich... Dawali mu ziemię,, ale dawał ją i rząd repu­
bliki Kierońskiego i ludowa władza ukraińska i Niemcy i każdy, kto 
fu jakąkolwiek władzę sprawował — więc specjalnego wrażenia to na 
nim nie reb to. A ‘naczalstwo* sowieckie, ukraińskie, carskie, nie­
mieckie czy jakie jeszcze tam inne, to »wsio rawno* naciałstwo brało 
co mogło i groziło stryczkiem- W ostatnich czasach ogłoszono mobi­
lizację, ale gdy w pobliskiej wsi ubito żydowskiego komisarza, za­
miaru tego w tych przynajmniej okolicach pod Żytomierzom nie prze­
prowadzono.

Polskiej ludności mało. Dwory napoi spalone świecę pustką 
okien, gdzieniegdzie został się jakiś rządca łub ekonom i rezyduje 
w pałacu. Pod samym Żytomierzem napotkaliśmy na jakimś cudem 
ocalony mały dworek polski. Jechałem wówczas z mym oddziałkiem 
pierwszy. Wysiana przodem szpica, dontosła, że wieś wolna, a we 
dworze Polacy. Dali mu mleka, przywiózł chłop chleba, obiecali 
przygotować jeszcze więcej. Mówił, że się przestraszono i wszyscy 
zbiegli się go oglądać, Tedy, zameldował panienkom, >żs jako jest 
ułan z 2 szwadronu (N) pułku, a teraz przy plutonie wywiadowczym 
i co Polaki idą na Kijów*.

Kazałem się sformować chłopcom w dwójki i jechaliśmy przed 
len dwór. Cała wieś wyległa na drogę, Zagraliśmy ‘pobudkę ułań­
ską, a potem moja wiara zaśpiewała,Ukraińcom o..łych pękach białych 
róż, co rozkwitały na dalekim, żołnierskim grobie i o Jasiu, co z wo­
jenki nie wrócił, Dworek siał okolony sadem, nieco od, drogi. Prze­
jechaliśmy, lipową aleją przed-dom. Na ganku stał jakiś siwy starzec 
i błogosławił nas obrazkiem. Dwie panienki oparto o poręcz, zanosiły 
się od płaczu..*'

Odezwy i zawiadomienia.
— Związek Cechów i.ołodzjejsko Powoźniczyeh na

Wielkopolską, urządza w Poznaniu w niedzielę, dnia 6 czerwca- 
1920 r-, punktualnie o godż, l/z12, w lokalu ‘ Zagłoba*, ul. Wrocław­
ska 15, Zjazd, na który Szan, Cechy związkowa oraz nieneleżące 
jeszcze do Związku o wysłanie swych delegatów, uprzejmie uprasza

Zarząd.

Nowe książki.

— Roman Dmowski — skreślił dr. B. M, Nakładem księ­
garni św. Wojciecha w Poznaniu. Cena 4 mk.

Książka powyższa zawiera krótki a treściwy pogląd- na życie 
i działalność jednego z największych patrjoiów obecnej doby, Romana 
Dmowskiego. Z pewnością liczyć może na. zainteresowanieiszerokich 
kół społeczeństwa. Przedstawia nam ,onar Dmowskiego isko polityka 
i cenionego pisarza, a w szczególności uwzględnia jego prace, jaka 
delegata na konferencji pokojowej. — Książkę zdobią trzy ładne 
obrazki.

KALENDARZ.
6 czerwca. Niedziela H po Świątkach — Norberta, biskupa 

i wyzpaeycy.* — 7, czerwca, Poniedziałek — R^thes^e. QR-MB- — 
8 czerwca Wtorek — M&darife,..— 9 czerwca Środa•— Pnyma 
i Felicjana, męczenników 10 czerwce. Czwąi.tek Małgo­
rzaty, wdowy, królowej szkockiej. — It czerwca. Pią'.s:; — Bar­
naby, apostoła. — Baz,ył)M»z.3,..N'abora, Cyryna i Nazarego, 
męczenników. — 12 czerwca. Sobota — Jana, wyznawcy. —- Onu­
frego, pustelnika.

Adorację Najświętszego Sakramentu mają następujące 
parafje: Niedziela.— Czarnków i świątkowo. Ponbodziałek — 
Lubasz, i Żerniki. Wtorek — Margonin i Barcin. Środa — Ptła 
i Chomiąźa. Czwartek?— Pokrzywnica, i, Gąsawy Piątek. 
Piłka i Góra pod Żninem. Sobota — Rosko i Ludziske-


